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    Za­gu­bin nie ist­nie­je i nie ma nic wspól­ne­go z żad­nym mia­stem na świe­cie, a tym bar­dziej z tym, w któ­rym miesz­kam. Na­praw­dę, uwierz­cie mi, że sama to wszyst­ko wy­my­śli­łam. Zda­rze­nia i oso­by są więc fik­cyj­ne. Miej­sca tak­że.

  


  
    Na­wet naj­bar­dziej bła­he zda­rze­nia mają swo­je mniej­sze lub więk­sze kon­se­kwen­cje. Cza­sa­mi na­wet pio­ru­nu­ją­ce. Jed­no zda­rze­nie po­cią­ga za sobą dru­gie, po­tem trze­cie i ko­lej­ne, ale naj­pierw wszyst­ko się gdzieś za­czy­na. Gdzieś i kie­dyś. Lu­dzie, sta­ra­jąc się od­na­leźć ten je­den je­dy­ny mo­ment, py­ta­ją:


    – Jak do tego do­szło? Kie­dy to wszyst­ko się za­czę­ło?


    No bo kie­dy? Od roz­ko­pa­nia tego cho­ler­ne­go dołu? A może wcze­śniej? Może ja­kieś pół roku temu, kie­dy do pen­sjo­na­tu przy­błą­kał się Zy­zol i po­sta­no­wił zo­stać tu na dłu­żej? Albo może chwil­kę wcze­śniej, kie­dy roz­tar­gnio­na Lil­ka zo­sta­wi­ła przy sa­mo­cho­dzie re­kla­mów­kę z kieł­ba­są, któ­ra uświa­do­mi­ła Zy­zo­lo­wi, że trze­ba coś zjeść, a kieł­ba­sa to wca­le nie jest taki zły wy­bór?


    Wszak gdy­by Lil­ka nie zo­sta­wi­ła tej re­kla­mów­ki, to Zy­zol by się nie za­trzy­mał, po­biegł­by da­lej i nie sta­ło­by się to, co się zda­rzy­ło. Może na­wet nie by­ło­by wam­pi­rów?


    A może wszyst­ko za­czę­ło się wte­dy, kie­dy ktoś po­zbył się Zy­zo­la na ja­kimś przy­gra­nicz­nym par­kin­gu, bo ten za dużo jadł, a wa­ka­cje i bez tego są dro­gie? Wszyst­ko jest moż­li­we. Jed­nak naj­pew­niej za­czę­ło się wte­dy, kie­dy Wier­ciu­cho­wa po kur­sie z sa­mo­roz­wo­ju dla se­nio­rów po­sta­no­wi­ła za­jąć się no­wo­cze­snym mar­ke­tin­giem i urzą­dzić wła­sny ogród zoo­lo­gicz­ny. Gdy­by nie to, może na­dal mia­ły­by dziu­rę za do­mem i ra­czej nie zna­le­zio­no by zwłok? Może też fio­le­to­wa kro­wa…


    No cóż, Wier­ciu­cho­wa po­sta­no­wi­ła zor­ga­ni­zo­wać zoo. Ten fakt ni­ko­go nie prze­ra­ził, choć po­wi­nien. Lil­ka ku­pi­ła fio­le­to­wą kro­wę. Prze­zna­cze­nie uśmiech­nę­ło się zło­śli­wie.


    – No i nie ma gdzie jej po­sta­wić – stwier­dzi­ła Wier­ciu­cho­wa, roz­glą­da­jąc się po swo­ich za­krza­czo­nych wło­ściach, bo cho­ciaż te­ren mia­ła duży, to dzię­ki kon­ser­wa­to­ro­wi za­byt­ków i jego kum­plo­wi – kon­ser­wa­to­ro­wi te­re­nów zie­lo­nych – nie mo­gła wy­drzeć z zie­mi na­wet pół krzacz­ka. Ten pierw­szy co praw­da tłu­ma­czył jej, że nie do koń­ca cho­dzi o za­byt­ki, ale o pew­ne po­zo­sta­ło­ści z cza­sów woj­ny, któ­re mogą tu gdzieś być i lu­bią wy­bu­chać, ale mu nie wie­rzy­ła.


    – Może w dziu­rze? – za­pro­po­no­wa­ła Lil­ka, czym nie­chcą­cy i zu­peł­nie nie­świa­do­mie wy­wo­ła­ła la­wi­nę wy­da­rzeń.


    Mia­ły dziu­rę. Była tam od ostat­niej wy­mia­ny rur ka­na­li­za­cyj­nych i, dzię­ki Bogu, nie była za­byt­kiem jak wszyst­ko do­oko­ła.


    – No co ty? Łeb by jej le­d­wie wy­sta­wał! – skwi­to­wa­ła wła­ści­ciel­ka dziu­ry. – Cho­ciaż w su­mie masz ra­cję – do­da­ła po chwi­li. – To do­bre miej­sce. Wy­star­czy za­sy­pać dziu­rę. Tyl­ko skąd wziąć zie­mię?


    Kup­no zie­mi nie wcho­dzi­ło w grę. Wier­ciu­cho­wa była bar­dzo oszczęd­na.


    – Z lasu. Z tego pa­gór­ka. O tam. – Lil­ka wska­za­ła przez okno.


    Prze­zna­cze­nie za­tar­ło ręce z za­chwy­tu. Mo­gło oczy­wi­ście za­dzia­łać ina­czej, ale lu­bi­ło wy­słu­gi­wać się ni­cze­go nie­świa­do­my­mi ludź­mi. Tak było za­baw­niej.


    Wy­po­ży­czo­no więc żół­tą ko­par­kę, za po­mo­cą któ­rej prze­trans­por­to­wa­no z lasu tro­chę nie­po­trzeb­nej ni­ko­mu i cu­dow­nie bez­płat­nej zie­mi. Wsy­pa­no ją do dziu­ry, ukle­pa­no po­bież­nie, usta­wio­no kosz­mar­ną kro­wę i wy­wo­ła­no wil­ka z lasu.


    Kro­wa jesz­cze przez trzy dni spo­koj­nie sta­ła na swo­im miej­scu i nie za­mie­rza­ła się prze­miesz­czać, co po­tem zda­rza­ło jej się na­der czę­sto.


    Zy­zol sza­lał po le­sie. Roz­grze­by­wał, co się dało. Ko­chał za­pach świe­żo roz­ko­pa­nej zie­mi. W la­sku nie­da­le­ko cmen­ta­rza, w dziu­rze, z któ­rej wy­ko­pa­no zie­mię pod kro­wę, zna­lazł coś cie­ka­we­go, o czym po­wia­do­mił ra­do­snym szcze­ka­niem prze­cho­dzą­ce­go tam­tę­dy pro­bosz­cza. Ten obej­rzał zna­le­zi­sko i we­zwał po­li­cję.


    * * *


    Po­chó­wek wam­pi­rycz­ny! Plot­ka jęk­nę­ła i pa­dła mar­twym by­kiem, a wła­ści­wie po­win­na była paść, ale plot­ki to ży­wot­ne stwo­rze­nia. Nie tak ła­two je za­bić. Nie tak ła­two za­sto­po­wać. Po­tra­fią prze­trwać wszyst­ko: pu­ka­nie w czo­ło, drwi­nę i ar­gu­men­ty, na­wet te lo­gicz­ne. Je­dy­ne, co im cza­sa­mi szko­dzi, to zdro­wy roz­są­dek. Jed­nak w tym mo­men­cie był na urlo­pie, więc plot­ka się pod­nio­sła, otrze­pa­ła z ku­rzu, okrze­pła, doj­rza­ła i za­czę­ła roz­prze­strze­niać w za­wrot­nym tem­pie. Mia­ła na to swo­je spo­so­by. Nie da­lej jak po ty­go­dniu za­ta­cza­ła jesz­cze szer­sze krę­gi ni­czym pi­ja­na ba­let­ni­ca, wcią­ga­jąc do spra­wy wciąż ko­goś no­we­go, wzbu­dza­jąc za­chwyt, emo­cje i wiel­kie na­dzie­je. Wzbu­dza­ła też strach, ale to był ten ro­dzaj stra­chu, któ­ry co praw­da jeży włos na gło­wie, ale też wy­wo­łu­je miły dresz­czyk emo­cji.


    Cho­ciaż była głu­pia, mia­ła cha­rak­ter i po­ten­cjał. Szcze­gól­nie mar­ke­tin­go­wy. A taki po­ten­cjał to po­tę­ga!


    Kil­ka dni póź­niej w jed­nym ze skle­pi­ków koło Bie­dron­ki moż­na było ku­pić po­rząd­nie za­ostrzo­ne osi­no­we koł­ki i łań­cu­chy do drzwi wej­ścio­wych, co praw­da tyl­ko po­sre­brza­ne, ale i tak cał­kiem do­bre. W każ­dym ra­zie lep­sze niż nic.


    * * *


    Nikt nie wie­dział, dla­cze­go pew­nej nocy kro­wa za­czę­ła się prze­miesz­czać. Cięż­ka i nie­po­ręcz­na, a na do­da­tek sztyw­na i prze­cież nie­oży­wio­na, wę­dro­wa­ła co noc raz pod płot, raz pod drze­wo, in­nym ra­zem na­wet na pod­jazd.


    Prze­miesz­cza­ła się ci­chut­ko, nie bu­dząc ni­ko­go. Na­wet pro­fe­sor, któ­ry nie spał, bo nocą pra­co­wał, ni­cze­go nie sły­szał.


    Wier­ciu­cho­wa upar­cie co rano wraz z Lil­ką, chwy­ta­jąc kro­wę za fio­le­to­wy pysk i rów­nie fio­le­to­wy zad, prze­no­si­ła ją na daw­ne miej­sce.


    – Od kogo ją ku­pi­łaś? – za­py­ta­ła w koń­cu zmę­czo­na no­sze­niem krnąbr­ne­go zwie­rza­ka.


    – Od kogo, od kogo… A bo ja wiem? Od jed­ne­go z tych… – Wska­za­ła gło­wą na płot, za któ­rym znaj­do­wa­ło się tar­go­wi­sko.


    – Może ona ja­kaś na­wie­dzo­na? Opę­ta­na? – za­py­ta­ła Wier­ciu­cho­wa, prze­że­gnaw­szy się na wszel­ki wy­pa­dek.


    – A gdzie tam! Jaki de­mon chciał­by na­wie­dzać kro­wę?


    – No ale…


    – Gip­so­wą kro­wę! – sap­nę­ła Lil­ka. – To nie­moż­li­we, ale je­śli da­lej tak bę­dzie ła­zić, to ją chy­ba do drze­wa przy­wią­żę.


    Przy­wią­za­ła. Tej nocy kro­wa wy­wę­dro­wa­ła aż do lasu. Wier­ciu­cho­wa po­sta­no­wi­ła temu za­po­biec swo­im spo­so­bem i wy­la­ła na zie­mię wia­dro be­to­nu, w któ­rym za­to­pi­ła kro­wie ko­py­ta. Na­za­jutrz mia­ła za­miar po­ma­lo­wać be­ton na zie­lo­no, ale nie zdą­ży­ła. Nocą roz­legł się pie­kiel­ny huk i kro­wa wy­bu­chła.


    – Od tego be­to­nu! – oznaj­mi­ła Lil­ka.


    – A może z wy­sił­ku? – za­su­ge­ro­wa­ła Wier­ciu­cho­wa. – Chcia­ła wyjść i się na­pię­ła?


    Nie mia­ły jed­nak cza­su zbyt dłu­go się nad tym za­sta­na­wiać. W mia­stecz­ku dzia­ły się o wie­le strasz­niej­sze rze­czy.


    W mia­stecz­ku po­ja­wi­ły się wam­pi­ry.


    * * *


    Na po­bli­skim ba­zar­ku wy­wie­szo­no pięk­nie za­ple­cio­ne war­ko­cze czosn­ku, dla lep­sze­go efek­tu po­prze­ty­ka­ne strą­ka­mi czer­wo­nej ostrej jak pie­kło pa­pry­ki, a na lo­kal­nym por­ta­li­ku in­ter­ne­to­wym za­czę­to sprze­da­wać ko­szul­ki z na­pi­sem „Krwio­daw­stwo tak, krwio­pij­stwo nie” oraz „Za­wsze do usług, pro­szę się czę­sto­wać”. Ko­szul­ki te ku­po­wa­ła mło­dzież emo i za­chwy­co­ne Zmierz­chem dziew­czę­ta ocze­ku­ją­ce nie­cier­pli­wie na swo­je­go Edwar­da.


    Plot­ka ro­sła w siłę, a lu­dzie za­czy­na­li żyć do­stat­niej.


    Szcząt­ki kro­wy wa­la­ją­ce się po po­se­sji nie za­in­te­re­so­wa­ły ni­ko­go. Lo­kal­ni pi­sa­rze, wy­czu­wa­jąc mo­ment, usi­ło­wa­li szyb­ko do­pa­so­wać wszel­kie oko­licz­ne le­gen­dy do za­ist­nia­łej sy­tu­acji. Je­den z nich na­tych­miast wy­dał Wię­zy krwi, opo­wieść o kró­lew­nie i sied­miu wam­pi­rach. Jed­nak książ­ka nie zo­sta­ła do­brze przy­ję­ta. Za to do­sko­na­le sprze­da­wa­ła się opo­wieść o tym, że sam hra­bia Dra­ku­la od­wie­dził kie­dyś Za­gu­bin i po­zo­sta­wił tu śla­dy swo­jej obec­no­ści w po­sta­ci kil­ku nad­gry­zio­nych oby­wa­te­li. Była prze­cież jak naj­bar­dziej na miej­scu i na cza­sie oraz przy­jem­nie łech­ta­ła lo­kal­ną dumę. W koń­cu Dra­ku­la to był ktoś. Ary­sto­kra­ta, było nie było!


    Po­ja­wi­ła się też inna plot­ka za­raz po tym, jak pe­wien funk­cjo­na­riusz po­li­cji stwier­dził:


    – Coś mi się tu­taj nie po­do­ba.


    Owa plot­ka gło­si­ła, że to nie ża­den po­chó­wek wam­pi­rycz­ny, że wam­pi­ry nie ist­nie­ją i że ktoś po­wi­nien się na­tych­miast opa­mię­tać. Ta jed­nak była o wie­le słab­sza. Cho­dzi­ła opłot­ka­mi, nie mia­ła siły prze­bi­cia i – co waż­niej­sze – wkro­czy­ła na cu­dzy te­ren, to­też zo­sta­ła po­bi­ta do nie­przy­tom­no­ści, wy­śmia­na, wy­szy­dzo­na i wkrót­ce mu­sia­ła się wy­co­fać na może nie z góry upa­trzo­ne po­zy­cje, ale jed­nak wy­co­fać.


    Wia­ra w wam­pi­ry, a wła­ści­wie w ich ist­nie­nie, bo nikt o zdro­wych zmy­słach nie mo­dli się do wam­pi­rów, roz­prze­strze­nia­ła się jak wi­rus. Co do tych zmy­słów… no, nie za­wsze są zdro­we.


    Mie­siąc póź­niej miej­sco­wy gra­barz za­słabł w cza­sie pra­cy. Nie było w tym nic nie­co­dzien­ne­go, zwa­żyw­szy na stan jego wą­tro­by i mó­zgu po spo­ży­ciu sa­mo­go­nu przy­nie­sio­ne­go przez ko­le­gę. Nie­ste­ty przy­czy­ni­ły się do tego też trzy świe­żo roz­ko­pa­ne gro­by. Fakt, że były świe­żo roz­ko­pa­ne, dzi­wił. Fakt, że wy­glą­da­ły pa­skud­nie, o wie­le mniej. To, co było naj­gor­sze, to trze­ci fakt: były pu­ste. Wy­glą­da­ły, jak­by ktoś z nich wstał.


    Wstał! Wstał i wy­szedł! Za­chwy­co­na plot­ka wrza­snę­ła ra­do­śnie.


    At­mos­fe­ra w mia­stecz­ku zgęst­nia­ła, bo o ile do­brze po­cho­wa­ny wam­pir jest okej, spo­koj­nie moż­na mieć lek­kie­go pie­tra, to już wam­pir czyn­ny okej nie jest. A o czym świad­czą roz­ko­pa­ne gro­by? Prze­cież nor­mal­ny oby­wa­tel, taki już mar­twy i po­cho­wa­ny, z gro­bu nie wsta­je. Więc o czym to świad­czy?


    Plot­ka oczy­wi­ście do­sko­na­le umia­ła od­po­wie­dzieć na każ­de py­ta­nie. Świad­czy­ło to o tym, że kil­ku, no do­brze: trzech nad­gry­zio­nych nie tyl­ko zę­bem cza­su oby­wa­te­li po­rzu­ci­ło miej­sce swo­je­go wiecz­ne­go spo­czyn­ku i ru­szy­ło na łowy. Na ja­kie łowy? Krwi się nie łowi, krew się pije!


    Lu­dzie co­raz czę­ściej ku­po­wa­li amu­le­ty. Koł­ki, za­ostrzo­ne lub nie, szły jak cie­płe bu­łecz­ki. Domy były sta­ran­nie za­my­ka­ne i na noc, i na dzień. Lu­dzie mdle­li z upa­łu, bo­jąc się otwo­rzyć okna. Gę­sty jak chmu­ra smród prze­tra­wio­ne­go czosn­ku uno­sił się wo­kół tych oby­wa­te­li, któ­rzy kie­dyś nie­zbyt dba­li o hi­gie­nę oso­bi­stą, a te­raz w ogó­le się nią nie przej­mo­wa­li, dla bez­pie­czeń­stwa za­kła­da­jąc, że taki wam­pir to ary­sto­kra­ta, z brud­ne­go ta­le­rza nie zje.


    Do mia­stecz­ka za­czę­li na­pły­wać dzien­ni­ka­rze. W koń­cu taki te­mat wart jest po­świę­ce­nia, a cóż to jest kil­ka kro­pli krwi czy ja­kieś tam uką­sze­nie wo­bec sła­wy? Za nimi na­pły­nę­ły rze­sze żąd­nych wra­żeń gim­na­zja­li­stów, któ­rzy mają za mało wy­obraź­ni, by cze­go­kol­wiek się bać, po­tem kil­ka wy­cie­czek se­nio­rów, któ­rzy de­kla­ro­wa­li, że spo­tka­nie z wam­pi­rem po­mo­gło­by im wy­rów­nać nie­któ­re po­ra­chun­ki ro­dzin­ne. Przy­jeż­dża­li też uzdro­wi­cie­le i ka­zno­dzie­je.


    Uzdro­wi­cie­le za opła­tą, wca­le nie taką nie­wiel­ką, uzdra­wia­li tych, któ­rzy po­dej­rze­wa­li, że po­ran­ne bą­ble na skó­rze ja­koś tak po­dej­rza­nie nie wy­glą­da­ją na uką­sze­nie ko­ma­ra, zaś ka­zno­dzie­je, też za opła­tą, po­zwa­la­li słu­chać swo­ich ka­zań, któ­rych myśl prze­wod­nia brzmia­ła: strzeż­cie się wam­pi­rów, idź­cie do uzdro­wi­cie­la.


    Co cwań­si na­sto­let­ni pod­ry­wa­cze ubie­ra­li się na czar­no, że­lo­wa­li wło­sy i uży­wa­jąc bla­de­go pu­dru z bro­ka­tem, za­pew­nia­li so­bie cał­kiem spo­re po­wo­dze­nie u dziew­cząt z oko­licz­nych wio­sek. Te mia­sto­we wie­dzia­ły, że Edward nie użył­by bro­ka­tu.


    W ta­kiej at­mos­fe­rze pe­wien węd­karz, wy­piw­szy nie­co za dużo, od­da­lił się za po­trze­bą i znik­nął w ja­kimś dole. Prze­oczył ten fakt na pe­wien czas, bo za­snął, za­nim się zo­rien­to­wał. Obu­dził się po kil­ku go­dzi­nach nie cał­kiem jesz­cze wy­po­czę­ty i stwier­dził, że w ro­wie nie jest sam. To wła­śnie on, po sza­leń­czym bie­gu do mia­sta i kil­ku go­dzi­nach na izbie wy­trzeź­wień, zo­stał okrzyk­nię­ty bo­ha­te­rem.


    Nie­za­prze­czal­nie zresz­tą nim był.


    Od­na­lazł ko­lej­ny grób. A wła­ści­wie gro­by. Trzy ko­lej­ne po­chów­ki wam­pi­rycz­ne. No, pra­wie wam­pi­rycz­ne. W każ­dym ra­zie dość cha­otycz­ne i nie­po­rząd­ne, jak­by po­cho­wa­ne tam wam­pi­ry były bar­dzo szcze­gól­ny­mi isto­ta­mi i po­sia­da­ły bar­dzo zróż­ni­co­wa­ną licz­bę człon­ków. W su­mie zga­dza­ły się tyl­ko gło­wy.


    Plot­ka lu­bi­ła bla­dy strach i drżą­ce ręce, więc na­tych­miast roz­nio­sła wieść po­śród lu­dzi. Wy­glą­da­ło na to, że w mia­stecz­ku za­gnieź­dzi­ła się – lub gnieź­dzi­ła się od daw­na – cał­kiem po­kaź­na licz­ba wam­pi­rów. A je­że­li tak, to mu­sia­ły coś, a wła­ści­wie ko­goś jeść! I to od daw­na. Za­czę­to po­waż­nie się za­sta­na­wiać, kto jest kim i dla­cze­go.


    Za­czę­to spe­ku­lo­wać. Dla­cze­go Ko­wal­ski jest taki bla­dy? Ja­kim cu­dem Mo­raw­ska tak dużo schu­dła? Skąd Bu­ba­ła ma pie­nią­dze?!


    A ka­szan­ka? Na­gle za­czę­ła prak­tycz­nie zni­kać ze skle­pów! Po­win­no się bar­dziej zwra­cać uwa­gę na to, kto ją ku­pu­je. No i te ostat­nio mod­ne krwi­ste ste­ki…


    Miej­sco­we plot­ka­ry usłuż­nie pod­po­wia­da­ły każ­de­mu, kto chciał słu­chać, i każ­de­mu, kto nie chciał też, że no wie pani, taki wam­pir to on może dziab­nąć, i co? Do le­ka­rza ni­jak, do księ­dza też, a po­tem co? Trze­ba sa­me­mu dzia­bać. I to tak niby, że jak pi­ra­mi­da ta ar­gen­tyń­ska, wciąż wię­cej i wię­cej… Mat­ka syna, syn ojca, oj­ciec ko­chan­kę. Ech! No bo, pani, to tak, na śnia­da­nie je­den, na obiad ze dwóch, na ko­la­cję… To niech­by i kil­ku dzien­nie tyl­ko, a mia­stecz­ko małe. Co się na tym świe­cie po­ro­bi­ło?!


    Lu­dzi za­czę­to dzie­lić na tych, co może są zwam­pi­rze­ni, i na tych, co są na pew­no. Wam­pi­ryzm jest za­kaź­ny, wia­do­mo, prze­no­si się co praw­da przez krew, ale może też być dzie­dzicz­ny, a je­że­li tak, to w mia­stecz­ku żyją po­tom­ko­wie albo po­tom­ko­wie po­tom­ków ja­kie­goś za­chłan­ne­go na krew sma­ko­sza.


    Jed­ną z ta­kich osób była z pew­no­ścią Dziuń­ka Ryc­ka, któ­ra pew­ne­go dnia wy­chy­nę­ła na uli­ce mia­sta z pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi i ob­wią­za­ną szy­ją, ob­wiesz­cza­jąc wszem wo­bec:


    – Do­padł mnie. Idę na po­li­cję. Niech mi zro­bią te, jak im tam, de­duk­cję. O!


    Przez chwi­lę wszy­scy my­śle­li, że Dziuń­ka mówi o mężu, któ­ry do­pa­dał ją dość czę­sto, ale ona szyb­ko wy­pro­wa­dzi­ła wszyst­kich z błę­du i, spo­glą­da­jąc na nich z wyż­szo­ścią oso­by oświe­co­nej, oznaj­mi­ła:


    – Wam­pir mnie do­padł! Na skar­gę idę. Pra­wo jest pra­wo. Zro­bię te de­duk­cje i będą mu­sie­li za­pła­cić od­szko­do­wa­nie. O, co mi zro­bił! – Dziuń­ka te­atral­nym ge­stem ze­rwa­ła z szyi brud­ną chust­kę i wszy­scy zo­ba­czy­li ugry­zie­nie.


    Było wy­raź­nie wi­docz­ne.


    – Nor­mal­nie jego to za za­bój­stwo po­win­ni wsa­dzić, no bo ja to te­raz mar­twa żem jest cał­kiem – oświad­czy­ła, od­da­la­jąc się w kie­run­ku ko­mi­sa­ria­tu. – I ubez­pie­cze­nie też mu­szą mi wy­pła­cić. Od śmier­ci żem była ubez­pie­czo­na. Od tra­gicz­nej. A taka, no, tra­gicz­na jest! – cią­gnę­ła cał­kiem za­do­wo­lo­na, po­now­nie za­wią­zu­jąc na szyi chust­kę, któ­ra osła­nia­ła bar­dzo wy­raź­ny od­cisk czy­jejś śred­nio za­sob­nej szczę­ki.


    – Ale te wam­pi­ry to po­dob­no tyl­ko dwie dziu­ry ro­bią. W te­le­wi­zji wi­dzia­łem – za­cie­ka­wił się ktoś z ro­sną­ce­go tłu­mu. – A tu wy­raź­nie wi­dać, że całą gębą gryzł!


    – Głod­ny był jak cho­le­ra – od­par­ła Dziuń­ka, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Dzia­bał raz za ra­zem! Sma­ko­wa­łam mu, aż mla­skał – do­da­ła z za­do­wo­le­niem, co prze­ko­na­ło lu­dzi, że Dziuń­ka jed­nak wam­pi­rem jest, bo wam­pi­ry nie wi­dzą swo­je­go od­bi­cia w lu­strze. Gdy­by wi­dzia­ła się w lu­strze, mo­gła­by się zo­rien­to­wać, że na jej twa­rzy wi­docz­ne są śla­dy bra­ku hi­gie­ny, a każ­dy wie, że je­dze­nie na­le­ży myć.


    Po­ja­wie­nie się Dziuń­ki na ko­mi­sa­ria­cie po­cząt­ko­wo ni­ko­go nie zdzi­wi­ło. By­wa­ła tu czę­sto. Kie­dy jed­nak wy­ja­śni­ła, dla­cze­go z wła­snej woli, bez we­zwa­nia i bez krzy­ków zja­wi­ła się na ko­mi­sa­ria­cie aku­rat tego dnia, wszyst­kich za­mu­ro­wa­ło. No, może wszyst­kich poza ko­men­dan­tem.


    Ko­men­dant pod­ko­mi­sarz Ku­rzy­dło po pro­stu wpadł w szał. Na­le­żał do osób bar­dzo umiar­ko­wa­nie, je­że­li nie wca­le, prze­ję­tych wam­pi­ra­mi, a Dziuń­kę znał aż za do­brze i wie­dział, czym ona pach­nie, a ra­czej czym śmier­dzi. Za­zwy­czaj był to bim­ber i lewe in­te­re­sy, je­że­li nie li­czyć tej spe­cy­ficz­nej woni, jaką wy­dzie­la cia­ło po kil­ku mie­sią­cach nie­my­cia.


    – Nie jest pani mar­twa! – po­wie­dział grzecz­nie, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się od „idź stąd, głu­pi babsz­ty­lu”. Na­zy­wa­nie Dziuń­ki „pa­nią” było dla nie­go praw­dzi­wym wy­zwa­niem.


    – Je­stem! – od­par­ła ko­bie­ta zde­cy­do­wa­nie. – Wam­pir mnie dziab­nął, a jak dziab­nął, to żem jest wam­pi­rem. No, a wam­pi­ry nie żyją.


    – Pani żyje – jęk­nął, choć woń wy­da­wa­na przez Dziuń­kę mo­gła rze­czy­wi­ście prze­ma­wiać za tym, że ko­bie­ta ma ra­cję i nie żyje od kil­ku do­brych ty­go­dni.


    – Nie!


    – Znam się na tym. Od­dy­cha pani, ma pani puls. – Nie spraw­dzał, za skar­by świa­ta nie chciał spraw­dzać. – Mówi pani…


    – To i co? Żem jest wam­pi­rem.


    – Wam­pi­ry nie ist­nie­ją! – wark­nął, kie­dy zro­zu­miał, na czym po­le­ga pro­blem. – Nie ma pani szans na żad­ne od­szko­do­wa­nia ani na pie­nią­dze z ubez­pie­cze­nia!


    – Oj mam, oj mam. Nie żyję! Zmar­ła żem śmier­cią tra­gicz­ną! Na­le­ży mi się, i już!


    – G… się pani na­le­ży. – Le­d­wie się po­wstrzy­mał. – Żyje pani!


    Dziuń­ka spoj­rza­ła na nie­go z wyż­szo­ścią, jak na ko­goś na­le­żą­ce­go do niż­sze­go ga­tun­ku.


    – Tak po wam­pi­rze­mu żyję, po ludz­ku to już nie – oświad­czy­ła.


    – Bzdu­ra!


    – Niech pan to udo­wod­ni!


    Nie był w sta­nie. Przy­naj­mniej nie w tej chwi­li. Zresz­tą, jak miał jej udo­wod­nić coś ta­kie­go? Prze­cież to było oczy­wi­ste, a rze­czy oczy­wi­ste są naj­trud­niej­sze do udo­wod­nie­nia, co już daw­no udo­wod­ni­li ma­te­ma­ty­cy.


    Dziuń­ka wy­szła z ko­mi­sa­ria­tu z pod­nie­sio­ną gło­wą i bar­dzo pew­ną miną, co spo­wo­do­wa­ło zwięk­szo­ny ruch na ba­zar­ku, gdzie bar­dzo szyb­ko za­czę­to wy­ku­py­wać wszel­kie moż­li­we chust­ki.


    Prze­cież Dziuń­ka rze­czy­wi­ście mo­gła mieć ra­cję. Jed­ni ku­po­wa­li chust­ki, by za ja­kiś czas, kie­dy Dziuń­ka prze­trze już szla­ki, ogło­sić, że oni tak­że są wam­pi­ra­mi i żą­da­ją od­szko­do­wa­nia, inni po pro­stu po to, by za­sło­nić szy­ję. Mar­na to ochro­na, ale jed­nak ochro­na. Jesz­cze inni ze wzglę­du na wam­pi­rze za­pa­try­wa­nia ku­li­nar­ne. W koń­cu kie­dy taki wam­pir zo­ba­czy chust­kę, to po­my­śli, że to­war jest już nad­gry­zio­ny, a, kto jak kto, ale ary­sto­kra­ta resz­tek po in­nych do­ja­dał nie bę­dzie.


    Na­wet sta­ra Miecz­ni­kow­ska chcia­ła ku­pić so­bie chust­kę, ale syn ją od tego od­wiódł.


    – Mamo – po­wie­dział, ze smut­kiem krę­cąc gło­wą – ty masz już dzie­więć­dzie­siąt lat, to już żeś się prze­ter­mi­no­wa­ła, jak nic! Je­steś cał­ko­wi­cie bez­piecz­na, bo datę przy­dat­no­ści do spo­ży­cia daw­no szlag tra­fił!


    Spra­wa uci­chła na kil­ka dni i mo­gła­by ucich­nąć na za­wsze, gdy­by nie pe­wien ogól­no­pol­ski dzien­nik, któ­ry opu­bli­ko­wał wy­wiad pod ty­tu­łem Je­stem wam­pi­rem i nie­do­brze mi z tym, w któ­rym opi­sy­wał, jak to Dziuń­ka, „sza­no­wa­na” oby­wa­tel­ka, zmie­ni­ła przy­na­leż­ność ga­tun­ko­wą i te­raz nikt nie chce jej po­móc, a ona nie ma na­wet na krwi­sty bef­sztyk.


    – Trze­ba z tym skoń­czyć! – oświad­czył z mocą Ku­rzy­dło po kil­ku te­le­fo­nach z urzę­du mia­sta i z lo­kal­nej te­le­wi­zji. – Co z tymi po­chów­ka­mi? – za­py­tał jed­ne­go z pod­wład­nych.


    – Je­den po­chó­wek, ten pierw­szy, to na­wet może tro­chę by pa­so­wał – od­po­wie­dział aspi­rant, po­da­jąc mu zdję­cia. – Nor­mal­nie szkie­let, a czasz­ka była po­ło­żo­na po­mię­dzy ko­ść­mi ud. Ale te trzy to już nie bar­dzo. Wszyst­kie ko­ści tak po­mie­sza­ne, że w jed­nym gro­bie są same ręce, w dru­gim trzy nogi i pół ręki, a w trze­cim resz­ta plus dwie mied­ni­ce.


    Ku­rzy­dło li­czył na to, że wy­ja­śnie­nie kwe­stii po­chów­ków za­ła­twi spra­wę i lu­dzie w mia­stecz­ku ja­koś się opa­mię­ta­ją. Nie­ste­ty nie wie­dział, że lu­dzie wca­le nie chcie­li się opa­mię­tać. Po­lu­bi­li wam­pi­ry. Da­wa­ły im po­czu­cie wszech­obec­nej sma­ko­wi­tej gro­zy, spra­wie­dli­wo­ści dzie­jo­wej, po­czu­cie, że wresz­cie coś się dzie­je, że dzie­je się tu­taj, a nie gdzieś w War­sza­wie. Da­wa­ły im szan­sę na za­ro­bek, a to też się prze­cież li­czy.


    * * *
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